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S z a n o w n i C z y te ln ic y !

Wiosna wokół nas, zieleń, kwiaty, zapachy 
i śpiew ptaków. Jedziemy nad rzekę i do las 
łub na łąkę przyleśną. Wsiadamy na ro­
wer i pedałujemy w ciepłym pachnącym stru­
mieniu powietrza.

Niestety, naszą radość psują pasożyty i to 
me tylko te ze świata owadów (kleszcze), ale 
Przede wszystkim pasożyty ludzkie. Takiego 
Pasożyta można nazwać szkodnikiem, pa­
skudnikiem lub po prostu śmieciarzem.

Szkodnik taki wyrzuca śmieci z okna sa­
mochodu albo zatrzymuje się w lesie i zaczy- 
na oczyszczać swój pojazd wprost na ściółkę 
łub trawę. Wielu takich szkodników mieszka 
'akie na wsi. Odwiecznym zwyczajem (jak 
Ptaki czyszczące gniazda) sprzątają raz do 
foku (około Wielkanocy), a śmieci wywożą 
H' jakąś dziurę, najlepiej do lasu. Obraz 
obrzeży lasów nieopodal wsi mówi wszystko 
0 ich mieszkańcach, a w każdym razie mówi 
0 społecznym przyzwoleniu na taką „zarad­
ność" sąsiadów brudasów. Co gorsza ani 
sołtysi, ani członkowie OSP, ani policja nie 
m-ają ani pomysłu, ani chyba chęci do walki 
* tą PLAGĄ!!!

Leśnicy, a właściwie samotny leśniczy zo­
staje z problemem sam. Pomoże mu od czasu 
tło czasu posterunek straży leśnej, ale cóż oni 
mraj mogą zwojować na obszarze 22,5 tys. 
,la lasów, ż których na dodatek ciągle ktoś 
Pfóbuje ukraść drewno.

Dzisiaj prezentujemy tylko kilka miejsc za­
śmiecenia lasów i apelujemy do mieszkań- 
ców Pobliskich miejscowości o nietolerancję, 
sąsiedzką niezgodę na poczynania brudasów 
[ 0 Posprzątanie po sobie lub nawet po swo-
,ch sąsiadach.

Apeluję da Panów Sołtysów i Członków 
° współdziałanie z Leśniczym, Nadle- 

n,c twem i Policją w  przerwaniu tego hanieb- 
neSo procederu.

Apeluję do młodego pokolenia, do tych 
spaniatych dziewcząt i chłopców, którzy nie 

J^dzają się z poczynaniami swoich sąsia- 
a nawet rodziców, o wyrażanie swoich 

'ki1ZUC nie w szkole i w pracach kon- 
orsowych, ale także na co dzień. Odważnie 
owcie swoim sąsiadom, że nie chcecie żyć 
o Śmietnisku, że powiecie o tym w szkole. 

J  'liczeniu czy Panu Sołtysowi. Im więcej 
° %ł°śno wypowie to, co myśli, tym mniej
ae śmiecenia, ale także przecież chuligań stwą - i -  ■ •
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’ ^'“łztejstwa i innych plag społecznych
następnych dodatkach będziemy publi 

" łjęcia z okolic kolejnych miejscowi 
‘ śmiecą. Przepraszam za takie „ »v”

N i k o m u  m e ^ & p r a w i a  p r z y j e m n o ś c i  J e ś ń y  s p a c e r  w s r o d  
o d p a d ó v ^ .  Z a t r o s z c z m y  s i ę  o  c z y s t o ś ć  w o k ó ł  n a s  i n i e  to
m y  w y w o ż e n i a  s W o c i  d ó  l a ś u ^  \  /

\  ' * , ‘ '

.......t u j .  rrzepraszam za tanie „wy-
tykanie palcem”, ale czas z tym skończyć.

hyba, że reakcją na nasz apel będzie obra- Zanie się! ?
* “dy może faktycznie, niech wrażliwi 
ezradni wobec naszej chorej tolerancji wy- 

łQ(łą za granicę, a my tu zostaniemy ze zwie-
stWa sloWami pośród śmieci i barbarzyń-

• Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych w Poznaniu, wzorem roku 
ubiegłego, w ramach kontynuowanej wraz z Polskim Towarzystwem Le­
śnym kampanii „Lasom Przyjazny" organizuje 28 maja 2006 roku (nie­
dziela) w godz. 11.00 -17.00 festyn leśny w Lesznie. Koordynatorami 
festynu jest Nadleśnictwo Karczma Borowa oraz Ośrodek Kultury Leśnej 
w Gołuchowie. Serdecznie zapraszamy do udziału w imprezie zorgani­
zowanej przez leśników!
• Dzień Leśnika, Drzewiarza i Myśliwego organizowany przez Zarząd 
Oddziału Stowarzyszenia Inżynierów, Techników Leśnictwa i Drzew­
nictwa w Kaliszu odbędzie się 2 czerwca w Mojej Woli. Gospodarzem 
tej imprezy będzie Nadleśnictwo Antonin.
• 22 maja w Szkole Podstawowej w Kotlinie odbył się III Gminny Turniej 
Wiedzy Przyrodniczo-Ekologicznej dla klas I - III. Turniej zorganizował 
klub „Ekoludek", którym opiekuje się Jolanta Paszkiewicz. Patronat nad 
klubem objęło Nadleśnictwo Jarocin.

• 10 maja - również w kotlińskiej podstawówce - odbył się I Gminny Kon­
kurs Przyrodniczy pt. „Parki narodowe w Polsce”.

Wkrótce obchodzić będziemy:

• 24 maja - Europejski Dzień Parków Narodowych,
• 31 maja - Światowy Dzień Bez Papierosa,
• 1 - 7 czerwca - Dzień Lasu i Zadrzewień,
• 5 czerwca - Światowy Dzień Ochrony Środowiska (tego dnia w 1972 r.

odbyła się w Sztokholmie pierwsza globalna konferencja, 
która zgromadziła tysiące osób zaniepokojonych nega­
tywnymi zmianami zachodzącymi w środowisku),

• 5 czerwca - Dzień Bez Samochodu.



2
i  w i e ś c i

z  l a s u

WIDOK przy parkingu w Brzostowie. ŚMIECI pod lasem we wsi Obra.

POZOSTAŁOŚCI po remontach ktoś pozbył się, wyrzuca­
jąc je w potarzyckim lesie.

DZIKIE WYSYPISKO
Parzew.

śmieci w lesie prywatnym we wsi
Zdjęcia A, Filipiak

P rob lem  za ś m ie c a n ia  lasów, 
m im o podejm ow anych prze z  nas, 
leśników, różnych działań , ciągle  
nie został opanow any, bo p rzecież  
nie tylko od nas za le ży  jego  roz­
w iązanie. Napotykane „krajobrazy” 
pełne śm ieci i odpadów  w skazują, 
że  nie w szystkim  za le ży  na e ste ­
tyce i miłych dla oka w idokach. Z a  
m o m e n t ro z p o c z n ą  s ię  w a k a c je  
i letni sezon urlopowy, to też  pro­
blem  ten w  najb liższych m ies ią ­
cach nab ierze  je s zc ze  w yraźn ie j­
szy ch  i o s trze js zy c h  k szta łtó w . 
L a sy  b ę d ą  c zę s to  o d w ie d z a n e  
prze z  turystów, a tym  sam ym  my 
leśnicy, s taw ian i b ę d z ie m y  pod  
pręgierz opinii publicznej.

M us im y  p o d ją ć  je s z c z e  b a r­
d z ie j s k u te c z n e  d z ia ła n ia ,  by  
z m n ie js z y ć  z a ś m ie c e n ie  o ra z  
zw ią za n e  z  tym  zag ro żen ie  ekolo­
giczne, a ta kże  w  sposób za u w a ­
ża ln y  p o p raw ić  stan  e s te ty czn y  
lasów. Zw racam y się za tem  z  a p e ­
lem  i p ro śb ą  o je s z c z e  s ku tec z­
n ie js zą  w spółpracę do:
- s am orządów  w  gm inach i pow ia­
tach,
- wszelkich fundacji i stow arzyszeń  
dekla ru jących  sw oje za in te re s o ­
w an ie  s tanem  naszych lasów,
- do szkół i m łodzieży, ta kże  w  ra­
m a c h  o g ło s z o n e g o , w s p ó ln ie  
z  Tow arzystw em  Przyjaciół Lasu, 
o g ó ln o p o ls k ie g o  k o n ku rsu  pod  
hasłem  „Czysty Las”,

- zarządcó w  dróg przebiegających  
prze z  nasze lasy,
- do ekologicznych organizacji po­
zarządow ych.

M y ze  swojej strony deklaru je ­
m y w s ze la k ą  pom oc w e  w szyst­
kich inicjatyw ach i akcjach. S zc ze ­
gólnie liczym y na pom oc sołtysów  
w e w siach. B ędziem y prow adzić  
s ze ro k o  z a k ro jo n ą  d z ia ła ln o ś ć  
ed u kacy jn ą  w  tym  zakresie . U ak ­
tyw nim y pracę S traży  Leśnej na 
pro w adzenie  działalności p rew en ­
cyjnej. B ardzo byśm y chcieli po­
parcia  naszych dzia łań  w  sferze  
m e d ia ln e j, lic zy m y  na k o n ta k ty  
z  prasą, radiem  i te lew iz ją . P ra ­
gniem y problem  nagłaśniać i sku­
teczn ie  pow strzym yw ać potencjal­
nych „turystów - śm ieciarzy”.

N ie m ożem y ju ż  dłużej to lero­
w a ć  perm an entnego  zaśm iecania  
naszych lasów!

Osoby, firm y i zakłady, które  
n a ru s za ją i nie spełn ia ją  wym ogów  
estetyki, ładu i porządku na te re ­
nach leśnych, będziem y w s k azy ­
w ać  i p iętnow ać.

B ądźm y dobrym i go sp o d arza ­
mi w  naszej W ie lkopo lsce , która 
p rze c ież  słynie z  gospodarności. 
D b a jm y  o p o rz ą d e k  i c zy s to ś ć  
w  naszym  obejściu. Popatrzm y na 
gospodarzy „zza m iedzy” - naśla­
dow ać dobry przykład, to przecież  
nic złego.

JAN SUDER

Jak pozbyć się
uciążliwych
odpadów?

W  świetle ustawy z  dnia 
27  kwietnia 2001 roku, kto po­
woduje zanieczyszczenie śro­
dowiska, ponosi koszty usu­
nięcia skutków tego za n ie ­
czyszczenia. N ie narażajm y  
się zatem  na podwójne kosz­
ty i wywieźm y śmieci na wysy­
pisko. To w  Jarocinie jest czyn­
ne od poniedziałku do piąt­
ku w  godzinach 7 .0 0  -1 4 .0 0  
i w  soboty od 7 .00  do 15.00. 
Z a  tonę zm ieszanych odpa­
dów np. z  remontu czy budo­
wy (gruz, beton, płytki cera­
miczne, tapety, tynki itp.) za ­
płacimy 6 4 ,20  zł, za  odpady  
wielkogabarytowe - 96,30 zł za 
tonę. W ysypisko bezpłatnie  
przyjmuje gruz ceglany, odpa­
dy betonu oraz gruz betono­
wy, pod warunkiem, że  z  su­
rowców tych będzie oddzielo­
na frakcja sypka i ewentualne  
inne rodzaje odpadów. Gruz  
nie m oże być zbrojony i więk­
szy w  obwodzie niż 80  cm.

W ysypisko nie przyjmuje  
śm ieci e lektrycznych i e lek ­
tronicznych, tego typu sprzę­
ty lepiej zaw ieźm y  na złom .

(gap)

O d s z k o d o w a n i a  z a  s z k o d y
w yrządzone  p rzez  zw ierzynę 
le śn ą  w  ro ln ic tw ie  o raz  lesie 
p ry w a tn y m  cz. III
Powyższe zagadnienia regulują dwa podstawowe akty prawne:
1. Ustawa „Prawo łowieckie” z dnia 13 października 1995 roku,
2. Rozporządzenie M inistra Środow iska z dnia 15 lipca 2002 roku 
w sprawie sposobu postępowania przy szacowaniu szkód oraz wypłat 
odszkodowań za szkody w uprawach i płodach rolnych.
Z przytoczonych aktów prawnych wynika jednoznacznie, że na dzierżawcy 
lub zarządcy obwodu łowieckiego ciąży obowiązek wynagradzania szkód 
wyrządzonych w uprawach i płodach rolnych przez dziki, łosie, jelenie, da­
niele i sarny oraz szkody wyrządzone w trakcie wykonywania polowania. 
Oględzin i szacowania szkód, a także ustalania wysokości odszkodowania 
dokonują przedstawiciele zarządcy lub dzierżawcy obwodu łowieckiego 
wspólnie z rolnikiem. Na żądanie jednej ze stron w oględzinach, szacowa­
niu szkód oraz ustalaniu wysokości odszkodowania uczestniczyć może 
przedstawiciel terytorialnej izby rolniczej.
Rolnicy powinni zgodnie z potrzebami współdziałać z dzierżawcami i zarząd­
cami obwodów łowieckich w zabezpieczaniu gruntów przed szkodami wyrzą­
dzanymi przez zwierzynę leśną (np. wyrażenie zgody na ustawienie ambon). 
W przypadku, gdy pomiędzy rolnikiem a zarządcą obwodu łowieckiego po­
wstał spór o wysokość wynagrodzenia za szkody, strony mogą zwrócić się ó° 
organu gminy w celu mediacji dla polubownego rozstrzygnięcia sporu. 
Sąjednak przypadki, w których odszkodowanie nie przysługuje:
1. osobom, którym przydzielono grunty stanowiące własność Skarbu Pań­
stwa jako deputaty rolne na gruntach leśnych;
2. rolnikom, którzy nie dokonali sprzętu płodów rolnych w terminie odbiega­
jącym więcej niż 14 dni od zakończenia okresu zbioru tego gatunku roślin 
w danym regionie, określonego przez wojewodę;
3. rolnikom, którzy nie wyrazili zgody na budowę przez koło łowieckie urzą­
dzeń lub wykonywanie zabiegów zapobiegających szkodom;
4. za szkody nie przekraczające wartości 100 kg żyta w przeliczeniu na 1 
hektar uprawy;
5. za szkody powstałe w płodach złożonych w sterty, stogi i kopce w bezpo­
średnim sąsiedztwie lasu;
6. za szkody w uprawach rolnych założonych z rażącym naruszeniem za­
sad agrotechnicznych.
Za szkody wyrządzone przez zwierzęta łowne objęte całoroczną ochroną 
(np. bóbr, wilk, żubr) nie odpowiada zarządca lub dzierżawca obwodu 
łowieckiego lecz Skarb Państwa. Odszkodowania wypłaca wówczas woje­
woda ze środków budżetu państwa.
Właściciel lub posiadacz gruntu, na terenie którego wystąpiła szkoda, zgła- 
sza powstałą szkodę w formie pisemnej w terminie 7 dni od dnia jej po­
wstania osobom uprawnionym do przyjmowania zgłoszeń przez danego 
dzierżawcę lub zarządcę obwodu łowieckiego.
Powstała szkoda podlega dwukrotnym oględzinom:
a) wstępnym - których dokonuje się w terminie 7 dni od dnia powstania 
szkody, gdzie określa się tylko gatunek zwierzyny, która spowodowała szko­
dę, rodzaj i jakość uprawy oraz przybliżony obszar zniszczonej uprawy.
b) ostatecznym, których dokonuje się najpóźniej na dzień przed zbiorem 
uszkodzonej lub zniszczonej uprawy lub płodu rolnego. O terminie planowa­
nego sprzętu uszkodzonej uprawy rolnik zobowiązany jest powiadomić 
szacującego w terminie 7 dni przed zamierzonym sprzętem.
Wysokość odszkodowania oblicza się, mnożąc rozmiar szkody przez cen? 
skupu danego artykułu rolnego, pomniejszoną o nieponiesione koszty zbi°" 
ru, transportu i przechowywania. Przy ostatecznym szacowaniu szkód wy­
rządzonych w uprawach rolnych wymagających zaorania, odszkodowanie 
ustala się, jeżeli szkoda powstała:
- w okresie do 15 kwietnia - w wysokości 25 %,
- w okresie od 16 kwietnia do 20 maja - w wysokości 40 %,
- w okresie od 21 maja do 10 czerwca - w wysokości 60 %,
- w okresie od 11 czerwca - w wysokości 85 % obliczonego odszkodowania- 
Wypłaty odszkodowania dokonują dzierżawcy lub zarządcy obwodów 
łowieckich w terminie trzydziestu dni od dnia sporządzenia protokołu 
ostatecznego szacowania szkody.
Obecnie powstaje na terenie naszego regionu coraz więcej upraw leśnych ^  

poprzez zalesianie gruntów najsłabs: 
nalnych. Proces ten, jak najbar­
dziej prawidłowy, jest wspomaga­
ny przez środki finansowe płyną­
ce z Unii Europejskiej. Uprawy te 
często narażone są  na zgryzanie, 
głównie przez sarny. Najlepszym 
sposobem zabezpieczenia się 
przed zgryzaniem jest ogrodzenie 
uprawy leśnej. Wówczas koszty 
grodzenia zwracane są  także 
przez dopłaty z UE. Jeżeli uprawa 
leśna nie jest ogrodzona i doszło 
w niej do szkody, należy wówczas 
roszczenia odszkodowawcze 
kierować także do dzierżawcy lub 
zarządcy obwodu łowieckiego, 
podobnie jak szkody w uprawach 
rolnych.

ANDRZEJ FILIPIAK *
I

W  n a s tę p n y m  d o d a tk u  o  m e to -  fc
d a c h  o g ra n ic z a n ia  s z k ó d  w  u p rą -  i  
w a c h  ro ln y c h  i  le ś n y c h  w y rz ą -  

d z a n y c h  p r z e z  z w ie rz y n ę  le ś n ą . na) przez dziki.



S e z o n  n a
k l e s z c z e  i  k o m a r y
Piękna p o g o d a  z a c h ę c a  n a s  d o  s p a c e ró w  po  le s ie  i o d p o c z y n k u  na ś w ie ż y m  p o w ie trz u . W c h o d z ą c  d o  la s u , 
d u s im y  je d n a k  pam iętać  o odpow iedn im  z a b e z p ie c z e n iu  s ię  p rze d  u c ią ż liw y m i k o m a ra m i i n ie b e z p ie c z n y m i

k le s z c z a m i, k tó re  m o g ą  n a m  p o p s u ć  m iły  w y p o c z y n e k .

Oto kilka inform acji, ja k  bronie
przed krwiopijcam i i co robić

9dy jest ju ż  za  późno na profilak  
tykę.

jeszcze - ukryte 
Niebezpieczeństwo

Kleszcze ż e ru ją  n a  kręgów  
cach i s ą  aktyw ne od II potowy 
^aja do października. C hoć wiele 
°sób uważa, że  najłatwiej „z ła p a ć  
le s z c z a  la te m , to  w  rzeczywi 
stości najczęście j spotykam y je 
Późną w iosną (m aj, czerw iec), e 
Patem wczesną jesienią (wrzesień  
Październik). Letnie upały i susze 
Zthniejszają ich aktywność. W  Pol 
Sce najczęściej występującym ga  
tankiem jest kleszcz pospolity, któ 
re9° spotkać m ożem y w  wilgotne 
sóółce leśnej, na roślinach do wy 
s°kości 1 metra na granicy lasów li 
sciastych i iglastych, na granicy la  
sów i łąk, a także na działkach i \a
Parkach.

Jedynym pożyw ieniem  klesz  
jest krew. Doliczono się ponac 
gatunków ssaków, ptaków, e 

nawet gadów, na których żeruje. Z a  
9rożony więc jest nie tylko człowiek 

' ^ ie rz ę ta  dom owe, np. psy, 2 
Qrymi wybieramy się na spacer.

choroby może 
^ o ła ć  kleszcz

Jeżeli zo s ta liś m y  u k ą s z e ń  
r*ez kleszcza, a tego  nie zauw a  
ykśmy, po okoto 1 0  dniach m ogj 

_ y^tąpić objawy chorób:
I eszczow ego zapa len ie  m ózg i 
opon - gdy k leszcz zara z i nas w i 
sami z  grupy k leszczo w ego  za

m Ó 2 Q U  f lP R t  r a ł o  o r i  \ r \c

rusami 
Pa!enib

m°zgu (jest to cał; 
wirusów)-

-  do i ? ~ 9dy k leszcz w
rie 2  naszego organizm i 
dorfofij. Py kr?tków Boreh

®0 rclC7l<i
niesjeni.  ^ '9 d y  dojdzie c
Ustroiów PPZez k leszcza  i 
k); 2  grupy riketsji i
*
Z°ni” oh” ~ 2Wanei też „dżu
? S o n eV„Ctt,r“ mv *  skl

rodzaj b a k te rii). 
C zerw ona o to czka  \n i 

soa ukłucia (je s t to  tzw . ru  
Prujący) pow inna zo b lig r 
do natychm iastow ego z t 

do le k a rza , b o  św iacie 
diożliw ości ro zw o ju  n ay
choroby w y w o ły w a n e
k'aszcza - b o re lio zy .

C  psów  k le s zc z  m o , 
aó in n ą  g ro źn ą  chorobę, 
Szjo zę , k tó ra  spow odo^
P rzedostan iem  s ię  d o  
P ierw otniaka n is zc zą c e  
^ Qoe k rw in k i. \N  p o c z '

stadium  zw ie rzę  jes t osłabione, nie 
m a apetytu, potem  m a w y s o ką  go­
rą c z k ę  i w y m io tu je , p o ja w ia  się  
krew w  m oczu. L eczen ie  tej choro­
by jes t długotrw ałe i czasochłonne, 
w arto  w ięc pom yśleć o dobrym  z a ­
b e zp ie cze n iu  psa przed  u k ą s ze ­
n iem . Z w ie rzę ta  choru ją  te ż  c za ­
sem  na boreliozę, co objaw ia się u 
nich pro b lem am i z  po ru szan iem  
się, wywołanym i silnym zapaleniem  
stawów.

Jak się zabezpieczyć
Podczas  spaceru po lesie czy  

parku pow inniśm y m ieć na sobie  
o d z ie ż  ja s n e g o  koloru, na której 
łatwo dojrzym y kleszcza. Najlepsze  
b ę d ą  długie spodnie, długi rękaw  i 
coś na g ło w ie . P o  p o w ro c ie  do  
dom u ubiór trzeba  dokładnie obej­
rzeć, a najlepiej w yprać  i w ysuszyć  
w  w ysokiej tem peraturze . P rzed e

wszystkim  trzeba  te ż  obejrzeć skó­
rę sw o ją  i dzieci (zw ła szc za  m iej­
sca pod pacham i, udam i i okolice  
pępka). Pam iętajm y, że  nie będzie­
my czuli ukłucia k leszcza, ponie­
w a ż  w prow adza w raz  ze  ś liną sub­
stancję zn ieczu la jącą.

W  drogeriach i a p te ka ch  do­
stępny jest szereg preparatów  od­
straszających, działających zaró w ­
no na kleszcze, jak  i na kom ary czy  
m eszki. Płyny te, najczęściej w  ae ­
ro zo lu  lub w  k re m ie  (n p . O F F , 
B R O S ) rozpylone na skórze, dzia ­
ła ją  około 8 - 1 0  godzin.

D la psów i kotów najlepszym  
rozw iązan iem  jes t obroża ow ado­
bójcza (działa 4 - 7  miesięcy i kosz­
tuje od ok. 8  do kilkudziesięciu z ł) 
w  połączen iu  z  kropelkam i na krę­
gosłup w chłan ianym i w  krwiobieg, 
które  o d s tra s za ją  i z a p o b ie g a ją  
ukąszeniu. Takich preparatów  na­

leży szukać w  sklepach zoologicz­
nych (koszt 7 - 18 zł w  zależności 
od producenta), które o feru ją  tak­
że  zasypki i odstraszacie w  sprayu.

Jak pozbyć się intruza
Jeśli zn a jd ziem y k leszcza  na 

skórze, najw ażniejszą spraw ą jest 
szybkie i prawidłowe jego usunięcie. 
Kleszcza pod żadnym  pozorem  nie 
wolno:
- sm arow ać tłuszczem  - bo za ty ­
kam y w tedy jego  przew ód pokar­
m ow y i zw raca  on treść je lita  w ra z  
z  nam nożonym i krętkam i B o re liido 
krwi człow ieka,
- w yciągać pa lcam i - aby nie w e ­
trze ć  zaw arto ś c i k le s zc za  w  skó­
rę,
- w ykręcać ze skóry.

M ożna go usunąć pęsetą  chwy­
tając za  przednią  część jak  najbli­
żej skóry i delikatnie pociągając (nie

wykręcając!) usunąć w  całości w raz  
z  narządem  gębowym . W  aptekach  
p o ja w iły  s ię  o s ta tn io  s p e c ja ln e  
urządzenia służące do wyciągania  
kleszcza. Przypom inajądługopis, w  
którym  na końcu u m ie s z c z o n o  
mini-lasso. Jego pętlę, w ykonan ą  
z  wytrzym ałego włókna, zaciska się 
na ww ierconym  kleszczu i wyciąga  
go się ze  skóry. M ożna też  niepo­
żąd a n e  stworzenie usunąć za  po­
m o c ą  spec ja lne j pom pki ssącej. 
Pom pka ta  m oże ta kże  posłużyć  
nam do usuwania jadu os, szersze­
ni, pszczół, kom arów oraz m uszek. 
W  usunięciu k leszcza ze  skóry psa 
czy kota p om og ą  nam  specjalne  
preparaty w  aerozolu, także dostęp­
ne w  sklepach zoologicznych.

Na szczęście  ani komary, ani 
m eszki w ystępujące w  Polsce nie 
p rze n o szą  żadnych chorób groź­
nych dla człowieka, choć ich uką­
szenia m ogą  popsuć miły w iosen­
ny wieczór. Zarów no komary, jak  i 
m eszki w ystępują  grom adnie w  są­
siedztw ie wody, w  której rozw ijają  
się ich larwy. Kom ary składają  jaja  
do wód stojących, m eszki do pły­
nących. Tak w ięc nad k a żd ą  w o d ą  
m ożna się natknąć albo na jednych, 
albo na drugich krwiopijców. N ie  
uciekniemy przed nimi, naw et prze­
byw ając z  dala od wody, bo wiatr 
m oże przenosić owady na duże od­
ległości, nawet do kilkudziesięciu ki­
lometrów. Dobrze w ięc odpow ied­
nio  s ię  z a b e z p ie c z y ć . O p ró c z  
wspom nianych ju ż  odstraszaczy w  
sprayu (trzeb a  pam ię tać , że  ich 
działanie słabnie przy dużym  w ie­
trze i gdy m ocno się pocim y) m o­
żem y odpędzić ow ady zapacham i, 
których nie lubią, np. posadzić w  
ogródku miętę, law endę, pelargo­
nię czy geranium . M ożem y zasto­
sow ać  ogólnie dostępne w  skle ­
pach św iec e  p rze c iw k o m a ro w e , 
ow ady nie lubią te ż  dym u z  grilla 
czy ogniska. Starym  sposobem  jest 
zażyw anie  w itam iny B1 lub je d ze ­
nie czosnku - kom ary nie zn o s zą  
zapachu, jaki w ydziela potem  na­
sza skóra.

Jeśli je d n a k  prze g ra m y  w a lkę  
z  ko m are m , uko jen ie  przyn ies ie  
przem yc ie  bąb la  w o d ą  u tlen ioną  
lub spirytusem , za ży c ie  w itam iny  
C, w a p n a  lub p o sm aro w an ie  pre ­
paratem  leczniczym  dostępnym  w  
aptekach , np. K om aro lem  lub A u- 
tanem  (ok. 6  - 7 zł). R za d k o  u ką ­
s z e n ia  k o m a ró w  lu b  m e s z e k  
m o g ą  s p o w o d o w a ć  u c z u le n ie  
-  w ted y  najlepiej za p y ta ć  w  a p te ­
ce o p rze c iw u czu len io w e  środki 
doustne.

JAN SUDER, AGNIESZKA PAWLIK
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Aldona Lepczak z Gimnazjum w Woli Książęcej zdobyła wyróżnienie w konkursie „Polska to piękny kraj” w kategorii Natura 2000. Oto nagrodzone opowiadanie.

H i s t o r i a  z  Ż e r k o w s k o - C z e s z e w s k i e g o  P a r k u  K r a j o b r a z o w e g o
Żerkowsko-Czeszewski Park Krajo­

brazowy leży w dorzeczu Warty i jej do­
pływów: Lutyni i Miłosławki, co sprawia, 
że występujące w nim gatunki roślin 
i zwierząt są bardzo urozmaicone. Ma­
lowniczy krajobraz parku skłania nas do 
refleksji, możemy w nim odpocząć i po­
dziwiać piękno otaczającej nas przyro­
dy. W takich warunkach zapominamy
0 codziennych problemach i cieszymy się 
wszystkim, co nas otacza. Mimo że po­
wstał on zaledwie 12 lat temu, to na jego 
obszarze znajdują się drzewa pamięta­
jące znacznie odleglejsze czasy.

Jednym z takich drzew jest rosną­
cy w lesie stary dąb, który rośnie tu od 
niepamiętnych czasów. Być może kie­
dyś rósł on na łące, świadczy o tym jego 

"• korona, która jest rozłożysta. Jest to ^ 
cecha charakterystyczna dla drzew ro- |  
snących samotnie. Oznacza to, że " 
znajduje się w tym miejscu od wielu lat. 5 
Obserwując wzrastające pod jego czuj­
nym okiem rośliny i zwierzęta, poznał 
wiele ciekawych historii. Niektóre z nich 
są smutne, inne natomiast zabawne. 
Prawdą jest jednak to, że kiedy zacho­
wamy ciszę i wsłuchamy się w szum 
wiatru, usłyszymy jak stary dąb opo­
wiada o odległych czasach, o których 
nikt z ludzi już nie pamięta. Każda isto­
ta zamieszkująca park wiedzie swoje 
własne życie, ma swoje małe smutki
1 radości. Bajki, które nuci dąb, mówią 
właśnie o ich życiu.

Pewnego dnia, gdy spacerowałam 
po tym parku, postanowiłam odpocząć. 
Usiadłam więc pod tym starym dębem, 
zamknęłam oczy, zamyśliłam się i na­
gle... z jego szeleszczącej korony 
usłyszałam opowieść.

Królem drzew był wówczas, tak jak 
i dziś, dąb. Był wtedy jeszcze młody, 
a jego gałęzie nie były tak rozłożyste jak 
dziś. Miejsce, w którym rósł, umożliwia­
ło mu obserwacje życia leśnych zwierząt.

Żył tu także pewien bóbr. Jego naj­
lepszym przyjacielem został gawron. 
Wszyscy zazdrościli im ich prawdziwej 
przyjaźni, która trwała od wielu lat. Po­

magali sobie oni w trudnych sytuacjach 
i nie zważali na przeszkody. Niektórzy 
jednak nie lubili gawrona, gdyż uwa­
żali, że jest zbyt krzykliwy oraz, że bez­
myślnie skacze po płotach i drzewach.

- Dlaczego bóbr zadaje się z tym 
nieodpowiedzialnym stworzeniem? - 
pytała wiewiórka.

- Jego ciągłe krzyki przeszkadzają 
mi, gdy wygrzewam się w słońcu - sy­
czał zniecierpliwiony wąż.

- Tak mądre i pracowite zwierzę jak 
bóbr powinno zrozumieć nasze obawy 
- mówił zając.

Jedynie stara sosna stanęła w obro­
nie ptaka:

- Nie należy oceniać innych po 
pozorach - mawiała często.

Kilka dni później las obiegła smut­
na wieść. Okazało się, że bóbr zacho­
rował. Jego stan był bardzo ciężki i nikt 
nie potrafił mu pomóc.

- Nie ma już szansy by powrócił do 
zdrowia - szeptały zwierzęta.

Sosna wiedziała jednak, co może mu 
pomóc.

- W najciemniejszej części lasu 
mieszkają skrzaty. Posiadają one ta­
jemny eliksir, który leczy wszystkie cho­
roby. Są one bardzo ostrożne i niechęt­
nie zdradzają swoje tajemnice. Aby zy­

skać ich zaufanie, należy wykonać za­
danie wyznaczone przez ich króla. Jest 
ono niebezpieczne, a ten, komu się to 
nie uda, trafi do ich niewoli.

Wśród zwierząt zapanowała cisza.

- Czy jest śmiałek, który podejmie 
się tak niebezpiecznej próby? - zapy­
tała sosna.

Cisza trwała nadal. Po chwili z drzew 
wyłonił się przyjaciel bobra, gawron.

- Ja podejmę się tego zadania - oznaj­
mił.

Zwierzęta były zdziwione.
- Czy jesteś tego pewien? Czy po­

radzisz sobie? - wątpiły w niego.
On był jednak nieugięty. Wyruszył 

w drogę. Lecąc zgodnie ze wskazów­
kami sosny, odnalazł siedzibę tajem­
niczych skrzatów. Mieściła się ona 
wśród drzew w zakolu rzeki Lutyni, 
a nieopodal znajdowało się gniazdo bo­
ciana czarnego. Skrzaty zebrały się na 
polanie, by przywitać nowego przyby­
sza. Nie wiedziały, czy jest on przyjaź­
nie nastawiony. Na środku polany, na 
tronie z liści siedział ich król. Wyglądał 
bardzo dostojnie i budził szacunek oto­
czenia.

- Dlaczego zakłócasz nasz spo­
kój?! - zapytał król.

- Potrzebuję waszej pomocy - rzekł

gawron.
- Czego oczekujesz? Dlaczego 

mamy udzielić ci pomocy? Nie znamy 
cię, możesz wykorzystać naszą pomoc 
do złych celów. •

- Jak mam wam udowodnić, że je­
stem dobry? - zapytał ptak.

- Musisz wykonać wyznaczone 
przez nas zadanie. Jeśli się go podej­
miesz, a nie uda ci się, zostaniesz za­
mieniony w kamień - rzekł surowo król - 
czy zgadzasz się?

- Tak - odpowiedział. - Dla mojego 
przyjaciela zrobię wszystko.

- A więc oto twoje zadanie. Dawno 
temu do Lutyni wpadł pierścionek, który 
zgubiła idąca tędy dziewczyna. Jest to 
nasza przyjaciółka i nie możemy patrzeć, 
jak się smuci. Niestety, sami nie może­
my go wyłowić, gdyż boimy się wody.

- Przecież jestem tylko ptakiem, nie 
umiem pływać - żalił sięgawron.

- To twoje zadanie - skrzaty były 
nieugięte.

- Więc zrobię wszystko, aby je wy­
konać.

Gawron usiadł nad brzegiem rzeki 
i rozmyślał. Nie wiedział, jak wyłowić 
pierścień. Siły dodawała mu jednak myśl 
o chorym przyjacielu. Wtedy zrozumiał, 
że musi zaryzykować. Wskoczył do 
wody i dzięki pomocy ryb odnalazł pier­
ścień. Skrzaty były zaskoczone.

- Jak ci się to udało? Myśleliśmy, 
że jeśli wyznaczymy ci takie zadanie 
nigdy go nie wykonasz.

- To przyjaźń dodała mi sił - powie­
dział dumnie gawron.

- Tylko naprawdę dobra osoba 
mogła wykazać się taką odwagą i za­
ryzykować własne życie, by ratować 
bliską mu osobę - powiedział jakiś 
skrzat.

- Wykonałeś zadanie, oto eliksir 
- rzekł król.

- Dziękuję.
- Cieszymy się, że mogliśmy cię 

poznać.
- Ja także - odpowiedział wdzięcz­

ny gawron.

Pożegnał się więc ze skrzatami, 
a następnie powrócił do domu, by ra­
tować bobra. Miał nadzieję, że nie jest 
za późno oraz, że eliksir ocali życie 
jego przyjaciela. Zwierzęta, widząc 
gawrona, były bardzo zdziwione, nie 
mogły uwierzyć własnym oczom.

- To niemożliwe, by mu się udało
- powiedziała wiewiórka.

- Ja także nie mogę w to uwierzyć
- oznajmił zając.

Gawron nie zwracał na to uwagi, 
poleciał prosto do przyjaciela i p°da* 
mu tajemniczy eliksir. Po kilku dniach 
bóbr był już całkiem zdrowy. Zwierzęta 
dostrzegły, że gawron jest wspaniały 
istotą, która mimo wad, posiada także 
wiele zalet.

- Czy wybaczysz nam? - pyta^  
zwierzęta.

- Oczywiście, że tak - odpowiadał 
skromnie gawron.

- Zawsze go lubiłam - mówiła od 
tej pory wiewiórka.

-Ajednak udało mu się - zasyczałwąż
Jednak to sosna wypowiedział3 

najmądrzejsze słowa, które dąb pamię­
ta do dziś.

- To wydarzenie uczy nas, że niko 
go nie należy oceniać po pozorac ■ 
Każdy z nas może się pomylić. Należy 
jednak umieć naprawić swoje błędy- 
Tych najlepszych, prawdziwych przy­
jac ió ł poznajemy w trudnych sytu­
acjach. Oni nigdy nas nie zawiodą!za
wsze możemy liczyć na ich pomoc-

Dla starego dębu to było najP'? 
niejsze wydarzenie, które pamięć °° 
dziś i nigdy o nim nie zapomni.

Te wydarzenia i wiele innych mi3 y 
miejsce na terenie obecnego Źerk° 
sko-Czeszewskiego Parku Krajobraz®' 
wego. To dzięki tak wspaniałym his 
riom, których morały są zawsze 3 
alne, warto jest chronić te tereny- ^ a 
to zauważyć także, że każde z żyj  ̂
cych tam zwierząt jest unikalne i 
siada uczucia, których nie wolno na  ̂
ranić. Niekiedy możemy się °d nL  
wiele nauczyć. ^

Ż E R Y  B O B R Ó W  nad starym korytem Warty

I V  e d y c j a  G m i n n e g o  K o n k u r s u  
P r z y r o d n i c z e g o
została rozstrzygnięta 27 kwietnia br. w Zespole Szkolno-Przedszkolnym w Roszkowie. W kategorii 
„Polska to piękny kraj” spośród 40 uczestników laureatami zostali:
I miejsce - Paweł Jóźwik - SP nr 3 w Jarocinie;
II miejsce - Julia Radomska - SP nr 4 w Jarocinie oraz Małgorzata Skiba - ZS w Cielczy;
III miejsce - Marcin Maćkowiak - SP w Witaszycach;
W kategorii „Sieć Natura 2000” spośród 34 uczestników nagrody otrzymali:
II miejsce - Edyta Rychter - Gimnazjum w Wilkowyi;
III miejsc - Monika Poziomka - Gimnazjum nr1 w Jarocinie;
(I miejsca nie przyznano)
Ponadto przyznano wyróżnienia za ci.ekawe prace konkursowe dla: Kółka Geograficznego z Gimna­
zjum w Kotlinie za prezentację multimedialną, uczennicom: Joannie Gil, Żanecie Wicijowskiej, Monice 
Pacholak i Aldonie Lepczak z Gimnazjum z Woli Książęcej za cykl opowiadań.
Opowiadania te będą publikowane w naszym dodatku „Więści z lasu”.

Zdjęcia Wojciech Fijołek


